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N ajm iększą zaletą J>ieltnych ‘litfii—'* 

1 ■ sztaćh -fest prostcftą, fcłYaleść jąknie, je st •
r . .  ,• -7 - tak, iąt\yQx ,:r- ■ . . . ;
G reiry, Essai sur la ‘M usique Tfom T lfp a g : '299.

o Pieśniach w oWolności,

(ciąg dalszy)

W Kaliskim i Łęczyck im  zarvy?ając 
Rawskiego, daje się słyszeć żywsze i d o ­
bitniejsze Tempo mazurka niżeli w  Poznań­
skim; v/ samym zaś Mazowszu (ale nie w  

poDkskości W arszaw y, gdzie śpiew w ie j­
ski zepsuł się śpiewkami stolicy) taniec 

ten jest ochoczym  do szaleństwa.- Lu bo 
dziś lud Mazowiecki riie jest lak bardzo 
ru c h liw y ’, tańce jego noszę jednak ęechę 
dawnej zuchowatości. Instrumentami tych 

stron są skrzypce i basy, a gćzieniegdzie 
i piszczaleczka. Santiomie, zanie rów nają  
się zywośbia w  tańcu mazurom i K ra k o ­

wiakom. Oprócz ąkrzypcó w  i basów  u ż y ­
w ają  także do tańca n ry

Idźmy teraz do tpł,odniejszei źie ińi-s ; 

Ujd Lublin-ado okplio L w o w a  żyw uść  tań­
ców stopniami w o j n i ę ,i co.ra^ dalej ̂ a -  
mierna się w  minpr,.,. Już 'tam: niemą tyją , 

ruchu; nip śpiewa,ję tak w  poljh mebawią 

i§,. dumają raczej; -JSTą.yV,ol^nt^y.Podoju/ 
Ukrainie, mało usłvszysz tańcowi w  tonie , 

?naj<Dri najwięcej, minorowych; te jeżeli ma- 
lą dosyć ż y w o ś c i ,  to ty lk c  pr^ąz ęagłe 

tonów skoki do górnej , oktawy- lub w y-  
k zyknienie górnego toni i nag ły  .spadejs 
.v dolny., .^ p t y c h  stronach użvwą(ją r ó ­

żnych instrumentów, jako to : skrzypęcz- . 

ków, cym bałów , dudek ze bz.r , dzwoneoz- . 
kó w  pkrąglych, basów przygwiz&ywanią 
i w e le  innych hucznych, i brzękow ych 

narzędzi; miesza ;sie to lozmeioie* ,bo je- .
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3  A

d n i  od d r a b i c h - b i o r ą  w z o r y  K o z a k  .:j4 ś ł  

n a jtzu tn ie jazy .m  ze w s z y s t k ic h , I s p ic b w  s ło ­

w ia ń s k ic h ,  je s t  i to  z a p e w n e  s k u t k i e m  w o l  

n o ś c i  ja k ie j  k o z a c y  m d ,n ie p a m ię t n y c h ,  cza-, 

s ó w  u ż y w a l i .  J c h d ń s t r a m & it a m i  s ą ! : ' .T e o N ; 

b a n , ’ b a ta b a j l ia ,  p is z c z a łk a ,  ..ezas.em i s k r z y -  

p ę c z k i .

M a m y  - te d y  -.w u g ó ih c ś r i  ( o c l ją w s z y  ' 

m n o g ie  c ie n io w a n ia )  t r z y  g ł ó w n e  c h ara-  * 

k t e r y  ś p i e w e k  ta n e c z n y c h ,  .to jest:  K r a k o -  

w w K n a  i f f .  M a zm  , na S f f  i K ó z a k  tak że  

n a  2 . (O  p o lo n ez ih  p o m ń w ifc m y  .na s w o -

jc m m ie ja c ó ) '  — S ł o w e m ,  w  P o l s c e  w ł a ś c i ­

w e j c z y l i  p j a s ż e a p & e j , l u d  iufe5 s ię  p r z y  t 

p r a c y , a o z r y w a ć  ś p i e w k a m i ,  p o  p r a c y  tań-  

«ie b a w i ć :  ich  ta n e c z n e  ś p i e w k i  iCe^l 

Itoją ż V w ą  i ..miŁj w e s o ł o ś c i ą n a d  w sz yst f-  

u J e  w ie js k ie 1 ta ń c e  W  E u r o p i e ; w  R u s k i e j  

jtaś' o  a t łu ste j  .z iem i ,fud 'sk lo n m ó jsz y n i  jest 

dc  d u m a n ia  ,4 c’  czasem  'p ły n i o n y  m i d o - " 

le g l lw o ś c ia tn i .  T e  -o s t r o n y  m czu ć  ro m a n -  j 

t y c z n y c h ' ,  w y d a ł y  n am  o w e  z a c h w y c a ją c  

s ł o d k ą  melaribholj.!  d u m k i  h is to r y c z n e  i mi- 

Josiifc, d o  c z e g o  z a p e w n e  p r z y c z y n i ł y  się*:] 

p u s t o s z ą c e  n a p a d y  T a t a r ó w ,  ^ u r k ó w ^  i ;  

in ń y b h  p r z e m o ż n y c h  ość ien n ikó W .

Arcy jch irtradebne, g o d h e ‘ -u s łu c h a n ia ’; 

je ś t ż a c h ę ó e n i e 1 b a n a  a  W ńrze  i  P s z c z ó ł ­

k i  L w  oW.śkiej r ó k u  18 20  d. zb ieran ia  t y c h  . 

r o z m a i t y c h  pieśnii T r u d n e  to je s t  d l a  j e ­

d n e j o s o b y ;  alk a r t y ś c i  lu b  .o b y w a t e le - a  

m  a to r  o Wie 'iibifef zk!a j ąę-y p o  r ó ż n y c h '  cze-  

ś c ik c t tn a s z e g o  n a ro d u ,  g d y b y  w  =zczegói- ;  

yjoibi ćhcićfH zffięó&ć w  ie j“ k ie  ś p i e w k i  s w o ­

ic h  o k o lic ,  te-.rfr>tó~wać i p r z e s ła ć  komu a b y  

je d ru k ie m  w y d a l  n a  ś w ia t  p u b l ic z n y ,n le ż -  

b y . t o  nie p r z y c z y n i ł o  m a t e r ja ió w  d o  u t w o ­

rz e n ia  Ó ddzie lnego  s t y l u  m u z y k i  R r a m m a -  

t y c z n o - n a r ^ d o w e j .  M u z y k a  W ł o s k a , f r a n ­

co zka ,  n ie m ie ck a ,  k a ż d a  c h o ć  na o g ó l n y c h  

z a s a d a c h , o d d z ie ln ą  'p r z e c ię ż  p ° si c e c h e ,  

oddzielną, zaletę. M y ,  z t y c h  m a l e r j a ł a w  

m o g l i b y ś m y  n ie z a d łu g o  u t w o r z y ć  n a s z ą ’, 

ró ż n ią c ą  się od  trz ec h  p o w y ż s z y c h .  K r a j  

n a b ie ra  z n a c ze n ia  i  s z a c u n k u  oó d ru g ic h  

w t e d y  d o p ie r o ,  g d y  w  ni ni w s z y s t k ie  g a ­

łę z ie  l i t e r a t u ry  " r o z w i ja ją  ii ię  i w z r a s t a j ą .—  

.U p r a w ia m y  ję z y k ,  m o w ę  .ro z u m u  (o ś m ie ­

lam  się  p o w t ó r z y ć )  n ie z a n ie d b u jm y  i m o -  

„ W y  serc a  m u zy k i-  bt> t m d w i b - m o w y  k-sa+at- 

oą się n ie w id z ia ln i  e ,e d n a  p r z e z  d r u g ą .  

( D a l s z y  c ią g  p o tem ).
* *  ł

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w s k i.

O d e g r a n o  :

D n ia  22 K om . G u w e r n e r ,  k o m .  P r a ­

w u  m o r s k ie  i k o n i .o p .  -Szkuda. w ą s ó w .  —

I)n ia  23  k o n c e r t  P n a  D a lb o c e a .  D i i .  25  O p :  

T a u k r e d  i balet R e d n a r z .  D h .  27 k o m .  J a n  

G r u d c z y ń s k : i.koni.op. Talizm an nie  w id z ia l ­

ność,!.

R o i  e g o ś c i n n e  V śtlw a M ile w s k ic h .  

Z n a n y  ju ż  b v l  d a w n ie j  na sc e n ie  W a r ­

szaw sk ie j .  J P a n  M ile w s k i .  T ą  razą  w i d z i e ­

l i ś m y  go  w  r o l i  ł j o s o s ia  w  J r r a w ie  m or& kiem  

k o m e d j i P a n a K o t z e b u e .  G d y  z a p o w ie d z i a ­

no tę  sz tu k ę  w  s ło w a c h :  d a n ą  b ęd z ie  ko rn e -



dju 'Pf&tfifo morskie w ^toffi) J Pan M ilew ski 
fa fcó115 owŚ w y s t ą p i niektórzy ;z wi«l A?W; 
rbżućfii«ć mogli i ł  ten artysta wziął riiu 
siebie trudu y  obowiązek udawania r y b y  
t&£ó ihtóutk A le lo s a ś  Pana Kotzebueitak': 
rfazwafty d law ięk sz e j  os'oblivyófści, ińic^eMi' 
YfHcś)  nie je!s-r- j a k  człowiekiem iaitułft.yih, 
nieuzytytrio atWoribk-yni' na r iz a r  ffilirpa- 
g o n u ,  Moliera j albo wyżej jeszcżć iidąc na 
\VżÓr W htlwija  P ia u tL — £ Jfćtf' hitmieók'!
miał ■ w H lkie iipcdodyatńe w y  śmlirwa i! tę 

■ćkśhłtrtj r z « « y  bardEO-dhydną \VŚrle, bo 
y f ' f a M u  S z t u k a c h  4 w c : c b  jąk  n'aprżykład 
w  Córce faraonztj w ystaw ia  ją  na' scehą w 
kolorach z a  w s z e  ży w o  IJo ioiczh y  C * l i .  B  r o  -  

bne tege rodzaju u tw o ry  pdWźlęNe z w ię i  ij 
kszyeh i  zupełniejszych obfcazótH jak p ro ­
ste' dryw ki,  kuńczą się pospolicie tern, i i  
łakomca Własny chciwością ukaranym zo- 
sthje. T a k  s i ę -  z o c z  m a  w  do i nu do prze- 
dania, tak w córce fa ra on a , tak nururalnie 
b y ó  drttsiało'i-\V Eośosin. Pan Milewski 
w ys ta w ił  gjo. z  prawdą, naturalnością i i 
niemałym zapasem trąd ycyi scenicznych.; 
Z-n.-jdę kiedyś spbsobnośó mówienia' o p o ­

trzebie i śiyażrfóśćiTych tra d ycyj yjr sztuce, 
aktorskiej. Teraz przestać mi należy na od.J 
daniu zasłużonej Panu Milewskiemu po­
chw ały ',  czego lepiej n i e  mogłem ; uiścić i ,  

jak przyznając mu p ra w d ę  i naturalność.— 
W ifće j jużjnad to o aktorze powiedzieć nie 
można. Ale Phti!Milewski “jako irtysta wie 
o tent dobrze jtfk m a  sam sądzić o sądzifr 

moim. Zna on zapewne z doświadczenia

'iż-łatwiUj ąeśt u irzym rc śię w  dWócW lu b ’ 
■trzech u r y w k c w y ć h  że tak powiem  soe- 

ui.kćh jednoaktod^ej kometfflj tSż w roli) jak 
•..to nr. ów '.ą za grad i óą) •w i ę’kśż e g o t Cli u, ’gd Sie' 
talent aktora na obszerniejszym umieśzćzo- 

imy jest polu. J> la lego chcąc zdolności jego 
sprawiedliwiej ocen ie , pragnę, go widż.ee 

, ,w innych rolach —  ‘Ołos Pana Milewskiego 
zdał ni1 się  .iiie.ee za słabym. T rzym ał on 

i się ciągle'możności/piersi sw oich,'aby w y - 
j sileniem,rnaturalnOŚci nie uszkodził. Lecz 
' za to w Jr o d k u  parteru nie dość był-ś*ysza-' 
(ty. Chociaż zaś krzesła drożej płacą, nie 
przeto ,ednak mają w yłączne prąyyblepiej: 

i słyszyć. Mniemam także iż cokolwiek zp 
wiele miał do czynienia *. tabakierą. W u-.

i życiu tych ubocznych śzp.odków potrze- 
bne jest umiarkowanie.

Tegoż dnia wcale .pierwszy 'raz dała 
|-sig w idzieć ma . icęnią JP s n i  Milewska.— 
Obrała wesołą rolę w^zędzie  sUDretek "Do* 

(ratki w Szkodzie wąsów. Komedia tatra*  
Tnie naśladow ana; należy do tych sztuk 

które w  naszymi repertorjum częściej się 
powtarzają na sceiut,— Panowie. Kudlicz 

;:i Zołkoy-ski zawsze w  miej są mile widzi a 
ni. Ale Dorotkę mievrąl śmy lepszą, choć­

by 1 eż nie wsponunać o tern ze ją raz Pani 
Hszpergeru ,va w  obecności najdostojniej­
szego w  Teatrze naszym gościa grała i, 

ifśpiewała,— Pani.Milewska oku przyiemnar . 
itaraćsię powinna ab y  nie odbierała vrdzię. 

iku postaci swojejiiiejatóem wymuszeniem
ii p rż y sa d ą . ' Suberetka podług praw ideł



Łtalralnjyca, nie .u jywa tak mnogich gic- 
>stuw.

Różniej nadesalę kijka s łó w  o Bene- 
l is ie  Panny Nae.ewicz0.wnyj. a mianowicie, 

o Bolesławie śmiałyni- Z......

Koncert  P a n a D a l i o c c a
P roszę  Redaktora Tygodnika muzy 

czńegtt 'przyjąć  te kilka stów o wieczorze 
dnia 20 do swego -pisma. — Cieszę sie ze 
mogę zacząć ten artykuł pochwalą dli. 
kom pozytora Kaltnoiy . Uwertura (1) ćo- 
rii® więcej podobać się znawcom -będzie# 

S t/ i -p o w a ż n y ,  szlachetny i nieprzesadzo* 
i »  n o w y; żałować fni tu przychodzi , iż 

dziennik m uzyczny jest przez W Pana re­
dagow any, ograniczyć bowiem muszę po­
ch w ały . któreby skromność jegó drażnić 
m ogły  — Pen D all ‘occa będąc głów nym  
przedmiotem słuchaczów najprzód pow i­

nien zwrócić uwagę moją. Złdaje się iż nie 
można cierpliwiej w ydoskonalić  g ry  na 
tok tw ard ym  instrumencie, jednym sło­
wem powiedzieć trzeba; iż się podobał p o ­
wszechnie i na otrzymane oklaski sp raw ie­

dliwie zasłużył; moM a jednak zrooić nie­
które uwagi bez obrażenia tak znakomite­

go talentu.—-  [Najprzód żałuję iż w y b r a ł  
kompozycje w  których wszystkie paśsaże 
c.sekwowarte p rzy  podstawku flageoleta-'1 
roi, jedriotónr.y- skutek s p ra w ia ły ;  żałuję

vA pięk-.ia bardzo litogi afow;ana znajduje ; 
pisie w  Składzie sztuk. p ięk n ych , cena

Zltp. 2, ;

że w śpiewie w te dał ranU słyszeć . n’ sk'eh- 
tpnów yjitóre  są nąjpc ważniejszym p rzy­
miotem .tego insti umcntu;. żałujemy nako*. 
piec iż .ctyjry .towarzyszące>varyacj.prn b y ­

ły dla nas w  język u  niezrozumiałym, i lu­
bo C h ó ry  polskie są przyzw yczajone dc 
wszystkich juz język ó w :;  szkodą /że Pan, 
DdiPoeca albo bez chórów  -się nje&bszedł,,

; albe że miejscowe) m o w y  nie uży ł;  w-szy- 
staie te .yyym ów ki pie wipują uwielbienia 

J jakie wzpuc!ził znakomity ten artysta.

A rja  z K a lm o ry  :po włosku bardzo 
pięk lie się w yd a ła  (2),; miło jest słucha­
czom dostrzegać pracow ite  usiłowania ja,- 
kie sobie zadaje Pani Aszpergier do , w y  
doskonalenia swego pięKnegc głosu

, . UwerturęyPana E lsner p ierw szy  raz. 

s ły sz a łe m ,p o d o b n e  kom pozycje zyskują 
na powtar/a: .iu, teraz mogę to tylko po- ■ 
v  itdzieć iż m rie zastano wiła -Żupełńą sw o ­
ją nowością.

■ Pan Feuilide powinien b y ć  przestrogą 
dla śpiewaków, juk doskonała nauka osta- 

i tek pawtt  giOsu up-zyjeńmic ncze.

  Dnia 3c na. benefis-Pam Aszpergeio-.
wej daną będzie p ierw szy  ’ az opera w  3 
aktach, z muzyką Boieldieu pod tytułem: 
Ckerwony kapelusik. -'■■ l

P o w ró c i ł  do W arszaw y z podróży do 
£t. Pet ersburga zr a ny  z swego muzyczne­
go talentu Pan Wirlrl-

Dc tego numeru przy łączony jest śpiew 
z o p e r v . Czerw any kapelusik
2) Na .początku-Cąntsbue obsadne insi-u- 

mentowanie jest uciążliwe dla śpiewu.
P rzyp ii Redaktora.
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Śpiewka taneczna z Opery. CZERW ONY K A P E L U SIK  ,
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N ie raz gdy siedzisz w cichym gaiku 

Tbk zasmucona dla spocznienia 
W tym  samym czasie tuz przy strumyku 
Tw oj Antoś także szuka cienia

Przypadkiem przy sobie siadacie

Z ta samotnoscia tak ukochana,i> £■ if
Zawsze polakach coś tam robisz: 
Swieze kwiateczki zrywasz co rano #
J  twoie łono niemi zdobisz:

Wieczorem zaś co to sit? dzieie 

Ze biedny kwiateczek wi^dnieie 
Powiedz dla czego? Powiedz d laczego?

J  widza^ że razem dumacie 
Powiedz dla czego? Powiedz dla czego?

Mowimie(̂  Chcesz to wiedzieć m ośćiaPannó? Ji^we/we^Bardzo jestes ciekawa Zk^yczajnie 
Oh tak wszystkie, jak  tu jestesm y kwiatek to prgdko więdnieie Ale

radebyśmy si^nauczyc czego nowego dla czego on tak wi^dnieie? )
Stawajcie wszyscy wokoło e t c . . .  ^fc^Stawajcie wszyscy wokoło etc




